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Poświęcenie lądowiska turystycznego w Dębicy.
Na krańcu  w ielkiej nadw iślańskiej niziny, tuż 

u stóp w zgórz  podkarpackich, na p raw y m  brzegu 
W isłoki, z,budowlano lądow isko tu rystyczne , k tó ­
rego u roczyste  pośw ięcenie odbyło się w  dniu 
9 października' 1932 r. D ata  ta  dla naszego* grodu 
bardzo w ażna —• h istoryczna.

L eżący  obok Dębicy, w y m arzo n y  pod każdym  
w zględem  teren , o pow ierzchni około 115 m or­
gów , wi w iększej sw ej przestrzen i rów ny, z lek­
kim jednostronnym  spadem , znakom icie u ła tw ia  
wzllót i osiadanie .maszyn. O rientacyjnie odgrani­
czony z jednej s tro n y  to rem  kolejow ym , z; d ru­
giej szosą Kraików1—Tarnów!—D ębica— Lwów,, 
z trzeciej bitym  gościńcem  Dębica.— M ielec—S an­
dom ierz, zaś od s tro n y  m iasta pbsilada idealne 
w zniesienie pod ew entualną budow ę schronów  
przeciw gazow ych. Nic też  dziw nego, że tak w ażny  
punkt m oże m ieć sw oją  w y ją tkow a w arto ść  
w  p rzysz łe j obronie naszej O jczyzny.

D latego też  społeczeństw o dębickie w  poczu­
ciu obow iązku obyw ate lsk iego  postanow iło  te do­
godności te ren o w e w yk o rzy stać , budując lądow i­
sko tu rystyczne . P ra c e  jednak nad niiem idą po- 
woili lecz stale naprzód i rezu lta t jest z każdym  
rokiem' w idoczniejszy. Poprzedniego roku, dzięki 
zapobiegliw ości ks. K opernickiego, o raz  energ icz­
nego p rzeprow adzen ia  zakreślonych  p rac  zesz ło ­
rocznym  planem  inw estycyjnym  przez p. A tana­
zego G ondka i Inż. W ład y s ław a  Zielińskiego, zo­
rano i w y ró w n an o  najkonieczniejszą p rzestrzeń , 
około 44 m orgów , po trzebną do osiadania i w zlo­
tó w  m aszyn, obsiano p rzestrzeń  tą  traw am i, k tóre  
korzonkam i swerni w zm ocniły  teren , zaś w  tym  
roku m a się p rzystąp ić  do dalszego ro zp rzes trze ­
nienia lądowiska,. P ra c y  do ukończenia dzieła jesz­
cze w iele przed  nami; fundiamenty i podw aliny  — 
mimo p ię trzących  się trudności —- są jednak pod 
tą  p laców kę już położone; ofiarność społeczeń­
stw a  dębickiego i w ysiłek  ludzi dobrej w oli zdziała 
resztę . ;

Już  od  w czesnego  ranka, w  dniu 9 paździer­
nika, grom adzi się na błoniach ludność, goście, 
szeregi m łodzieży szkolnej z o rk iestrą , hufce h a r­
cerzy , sokołów , strzelców , kolejarzy, kordom s tra ­
ży  ogniowej, w ojsko, przedstaw iciele w ład z  i du­
chowieństwa... T ysiące obyw ateli w  zbitej m asie 
o toczyło  puste lądow isko, p rzeznaczone dla na­
szych orłów , k tó re  gdzieś w 1 obłokach dążą ku 
nam  ii lada chwil a pow inny się pokazać w  jasnych 
prom ieniach słońca. Tuż obok lądow iska odśw ięt­

nie p rzy b ran a  b ram a try u m fa ln y  o łta rz  połow y 
i nam ioty d la  załogi.

N araz od s tro n y  w schodniej słychać  w ark o t 
m otoru i w szystk ie  g ło w y  zw raca ją  się w  tą  s tro ­
nę. Sam olot o b arw ach  białych i niebieskich zbliża 
się, zniża, a osiadając lekko nla  ziemi, podbiega 
z. o tw arte  mi sk rzyd łam i do* linji k rańcow ej lądo­
w iska. B ył to sam olot A eroklubu lw ow skiego, pi­
lo tow any  p rzez p. O lszew ską. W  kilkanaście m i­
nut później p rzy lec ia ły  od s tro n y  K rakow a dalsze 
cz te ry  sam oloty  tu ry sty czn e , a1 w reszc ie  na  da­
lekim  horyzoncie uk aza ły  się jadące w  szyku  bo ­
jow ym  trz y  sam oloty , szybko zbliżając się do lą ­
dow iska. S łychać co raz  silniejszy w ark o t m oto­
rów , — sam oloty, p ru jąc sw ą sta low ą piersią po­
w ietrze , jak  łabędź spokojną toń jeziora , za tacza ­
jąc kręgi ponad lądow iskiem 1, lądują  w reszc ie  je­
den po  drugiem  spokojnie i lekko jak  ptaki, gdy 
siadają na ziemi. Z grom adzona publiczność p rze ­
ję ta  urokiem: chwili, p rz e ry w a  kordony  i faluje 
w  stronę lądow iska, ab y  podziw iać lotników  do­
piero co osiad łych  trzech  bojow ych B regetów .

U roczystość rozpoczęła  się m szą połow ą, ce­
leb row aną p rzez ks. dziekana Zapalę z K rakow a. 
P o  nabożeństw ie odbyło  się pośw ięcenie lądow i­
ska przez ks, K opernickiego, p rzyczem  lądow isko 
o trzym ało  nazw ę: lądow isko  tu ry sty czn e  imienia 
śp. por. Żw irki i inż. W igury.

O tw arcia  lądow iska dokonał p. w ojew oda Dr 
K w aśniew ski, p rzecinając sym boliczną w stęg ę ; 
poczem  pośw ięcono szybow iec szkolny.

P rzem ów ienia rozpoczął ks. dziekan Koperni- 
cki, jako p rezes m iejscow ego L. O. P . P., poczem  
p. s ta ro s ta  pow iatow y  C elaw icz oddał lądow isko 
p. w ojew odzie k rakow skiem u i dow ódcy korpusu

gen. Łuczyńskiem u do użytku  w ładz  cyw ilnych 
i! w ojskow ych. Imieniem m iasta przem aw iał b u r­
m istrz D r S tan isław  N agaw iecki, w itając  p rzy b y ­
łych gości, ale n ieste ty  nie w  uroczystym , jakby  
w ypadało , stroju. |

Na uroczystość, oprócz w yżej w ym ienionych, 
przybyli: prezes Z arządu  G łów nego L. O. P. IP. 
w  W arszaw ie  D r M artynow icz, z ram ienia Min. 
Kom. p .  radca  Adam owicz, p rezes B. B. W . R. 
w  K rakow ie płk. Dr -Kaplicki, płk. L ew andow ski 
dca 2 p. lot. w  K rakow ie, w izy ta to r H orbacki 
imieniem K uratorium  Szkolnego, Inż. O rłow icz 
kom itetu L. O. P . P. w  K rakow ie i w iele innych 
osobistości.

P o  przem ow ach zajeżdża auto, b y  podciągnąć 
do w zlotu  dopiero co pośw ięcony szybow iec szkol­
ny, w ykończony rękam i m łodzieży gim nazjalnej 
pod facbow em  kierunkiem  prof. W ład y s ław a  Zie­
lińskiego, a za staran iem  ks. dyr. Kotfisa,

Popołudniu  o d by ły  się lo ty  pokazow e z p asa ­
żeram i, n ieste ty  'w cześn iej p rzerw an e  z pow odu 
zb y t silnego w ia tru . Około godziny 4 popołudniu 
odlecieli w szy scy  skrzyd lac i goście w: stronę K ra­
k o w a  i L w ow a, a publiczność z, żalem  opuszczała 
lotnisko1, p rzeży w szy  dzień pełen radości i w zru ­
szeń.

P rz y  tej sposobności nie m ożem y nie podnieść 
zasług p. Guni, k tó ry  p rzez dw a dni w śród  je­
siennej szarugi trudzi! się, by  puste pole lotniska 
odśw iętnie przyozdobić. P ra w ą  ręką  w  usiłow a­
niach jego b y ł sicrżant-p ilo t D ziałow ski, k tó ry  
oprócz tego jako konstruk to r ochocźo i fachow o 
dopom agał p rzy  budow ie szybow ca gim nazjalnego.

Podnieść tak że  należy  w zo ro w y  porządek pod­
czas całych uroczystości, u trzy m y w an y  z n ak ła­
dem sił i zd row ia  p rzez  kom itetow ego kpt. R o­
m ańskiego i Policję P aństw ow ą. D.

Uroczystość tygodnia Zw. Strzeleckiego w Dębicy.
U roczystość tygodnia: Związku S trzeleckiego 

w  D ębicy rozpoczęła się capstrzykiem  o rk ie s try  
gim nazjalnej, k tó ra  p rzeciągnęła  ulicami m iasta 
w  dniu 1 października b. r . w ieczorem  p rzy  tłum ­
nym  udziale publiczności. N astępnego dnia, t. j. 
2 października b. r. po m szy św . w  kościele p a ­
rafialnym , na k tó re j obecną b y ła  młodteież gim na­
zjalna, oddział m ęski i żeński Strzelca:, jakoteż 
w ojskow e przysposobienie kolejow e, o d b y ła  się 
defilada przed w ładzam i lokalnieip.

P o odbytej defiladzie m łodzież szkolna, oddzia­

ły  S trzelca , jako też  w ojskow ego przysposobienia 
kolejow ego, o raz  licznie zgrom adzona publiczność 
udały  się na dziedziniec gim nazjalny w  celu w zię­
cia udziału w  akadem ji.

Na program  dalszej u roczystości z łoży ły  się:
1) przem ów ienie ks. dyr. Kotfisa o  założeniu, po­
w ołan iu  i znaczeniu Związków; strzeleckich  
w  ogólności, 2) produkcja chóru m ieszanego pod 
b atu tą  p. prof. Klamuta, o raz 3) koncert o rk iestry  
kolejowej.

Liczne rzesze publiczności, k tó re  p rzy  sprzy*



m entow ania, że k tokolw iek chciałby godzić w  maisz R osenberga 30, a O suchow skiego 24 głosam i na 
by t państw ow y, z bronią w  ręku  ceilnemi s trz a ła ' 40 głosujących. P. rad ca  Dihm o trzym ał tylko

10 głosów .

jadącej pogodzie zaleg ły  dziedziniec gim nazjalny, 
o raz  m łodzież i hufce strzeleckie z przejęciem  w y ­
słuchały  mocnej, o bogatej treści państw ow otw ór- 
czej p rzem ow y ks. dyr. Kotfisa i entuzjastycznie 
poderw ały  okrzyk, w zniesiony  p rzy  końcu p rze­
m ow y na cześć P . P rezy d en ta  Rz. P . Ignacego 
M ościckiego i P . M arszałka  Józefa  P iłsudskiego. 
Piosenki legionow e, odśp iew ane z w e rw ą  przez 
chór m ieszany, przypom niały  niejednemu p rze­
brzm iałe szczytne chwile zm agań się z w rogiem . 
U datną j miłą dla ucha część m uzykalno-w okalną 
dopełnił koncert o rk iestry  kolejow ej znanego, 
z resz tą  zgranego  zespołu.

Po odbytej uroczystości' odbył się na  rynku  
pokaz gazow y, zo rgan izow any  p rzez  Kom itet 
L O P P . w  Dębicy, o raz d rużyna w  m askach i spe­
cjalnych uniform ach p rzeciw gazow ych d aw ała  li­
cznie zgrom adzonej publiczności s tra szn y  obraz 
ew entualnej w ojny  lotniczo-gazow ej w; przyszłości.

T ego samego' dnia popołudniu na  Istrzelnicy 
woijśkowej odby ła  się u roczystość oddania 10-ciu 
s trza łó w  do celu ku chw ale O jczyzny  i zadoku-

B udow a m ostu na W isłoce już w  czasach rz ą ­
dów  zaborczych  p rzedstaw ia ła  się jako jedna 
z najżyw otniejszych podstaw  rozw oju naszego 
m iasta.

P o  długich staran iach  u w ładz austriackich 
rozpoczęto  ją, lecz, w ojna św ia tow a w ykończenie 
tegoż zniw eczyła. O lbrzym ie mi m aszynam i w bito 
w ów czas w  dno W isłoki piloty żelbetowe,, piloty 
m ające stanow ić podstaw ę p rzyczó łków  m ostu 
żelaznego o długości kilkuset m etrów . G łazy  ka­
mienne, pozostaw ione p rzy  rozpoczętej a p rz e r­
w anej kataklizm em  św iatow ym  budowie* z cza­
sem  ulotniły się, mimo sw ojej kolosalnej w agi 
i objętości. R eszta  pilotów, m eułożona na ró w n i' 
nie, bo w szakże m iano ich natychm iast użyć, p rzy ­
b ra ła  już k sz ta łt łuków  i może się s tać  w kró tce  
n ieużyteczną. A przecież piloty te  p rzedstaw iają  
ogrom ny nak ład  p racy  i pieniędzy.

Do dziś używ a się drew nianego m ostu, k tó ry  
m ożna k ładką nazw ać, bo tak rzeczyw iście  poj­
m ow ało  go przedsiębiorstw o, budujące m ost.

G dy tylko ruszą lody  na W isłoce i podw yższy  
się poziom w ody, pędzą robotnicy  gminni, oraz 
chętni obyw atele , by  sznuram i u trzym ać od  z e r ­
w ania g łów ną arterię , p rzez k tó rą  dochodzi ż y w ­
ność dla m iasta  z bogatych i ludnych wsi, poło­
żonych na lew ym  brzegu W isłoki. W szak  w  razie 
zerw ania  tego m ostu przez w ody  górskiej rzeki:.

Z posiedzenia
W  dniu 28 w rześn ia  br. odbyto  się inauguracyjne 

posiedzenie uzupełnionej R ady  gminnej w  Dębicy. 
P an  burm istrz  p rzez podanie ręki, odebrał p rzy ­
rzeczenie od w szystk ich  radnych, p rzyczem  ogólne 
w zruszenie  opanow ało w szystk ich  obecnych, gdy. 
p. burm istrz  w  długim  i serdecznym  uścisku po­
w ita ł p. S tańkę, jako sw ego p rzy sz łeg o  w sp ó łp ra­
cownika.

N astępnie R ada przystąp iła  do uzupełniającego 
w yboru  Z arządu m iasta w  m iejsce w ylosow anych  
pp. O suchow skiego i R osenberga.

Podczas zarządzonej dyskusji w y łon iła  się m yśl 
ożyw ienia zarządu  m iasta p rzez w y b ó r now ych 
dw óch członków , podana w e w niosku radnego p. 
G rudzińskiego.

O burzeni tem, w edług nich, zbyt śm iałem  w y ­
stąpieniem  pp. Laufbahni, obecni w ła d c y  m iasta, 
w  sposób prow okujący  zażądali od p. G radziń- 
dzińskiego zgłoszenia votum  nieufności całem u Za­
rządow i, a  poparli sw oje p row okato rsk ie  w y s tą ­
pienie groźbą, że członkow ie Zarządu w ted y  niie 
om ieszkają w yciągnąć  konsekw encji.

Nic pom ogło tłum aczenie się p. G rudzińskiego, 
że chodzi mu ty lko o odśw ieżenie Zarządu, po- 
niew aż i R ada jest now a, — że staw iając  ten 
w niosek pragnie ty lk ę  pójść za głosem  w iększej 
części spo łeczeństw a gdyż od tegO' czasu p rze­
bijało się w  przem ow ach M gr. Laufbahna w ra ż e ­

ni! go tow iśm y zaw sze  zaczepkę odeprzeć.
Podając szczupły  rep o rtaż  uroczystości, m u­

sim y z p rzyk rośc ią  zw rócić uw agę na jeden b a r­
dzo n ie tak tow ny  fakt: M ianow icie inicjatorow ie 
uroczystości, w idocznie nieśw iadom i tego, boć 
przecież m ało m id i z w ojną i b ronią  do czynienia, 
że w  czasie, g d yby  nadeszła  chw ila zbrojnego 
odparow ania ciosu godzącego w  nasz  b y t pań-

pomnieli** o zaproszeniu na  u roczystości Zw iązek 
O ficerów  R eze rw y  w  Dębicy, oo n ieste ty  z p rz y ­
krością podać m usim y do w iadom ości szerszego 
ogółu, b y  n ietakt ten  na p rzysz łość  usunąć, radząc  
rów nocześnie, ażeby  w  w ypadkach  u rządzan ia  po­
dobnych u roczystości pam iętali o  tem, że przede- 
w szystk iern  dobro  i in teres państw a, a dopiero 
następnie ew entualne, chociażby naw et i urojone 
pretensje osobiste. Jeden z oficerów rezerwy.

jaką  je s t Wisłoka:, a do tego  już nie daleko^ w sk u ­
tek nadgnicia filarów  m ostow ych, p rzestan ie  pul­
sow ać życie handlow e w  mieście, a  ja rm ark i, dio" 
tyohczas tak  licznie przez tam tejszą ludność od­
sy łane, upadną, l e ż  w ted y  s tra t  poniesie ludność 
i fundusze gm iny, czerpane z op łat ta rg o w y ch ?

D latego też  czas najw yższy , b y  zająć się sp ra ­
w ą, o d  k tó re j zależy  w p ro s t rozw ój i: b y t m iasta.

W iem y, że p ierw szą do tego drogą, k tó rab y  
zw róciła  uw agę czynników! rządow ych  na tę tak 
w ażną spraw ę, jest założenie „Spółki drogow ej 
dla budow y  m ostu na, Wisłoce**. Do tej spółki musi 
p rzystąp ić  w  p ierw szym  r;zęd|zfe jgmiina m iastą  
D ębicy z pow ażnym  udziałem , następnie  gminy 
pow iatu  w  tejże akcji 'zainteresow ane.

To p ie rw szy  i podstaw ow y  w arunek  akcji dal­
szej. G dy to  nastąpi, w ów czas ani W ydzia ł po­
w iatow y , ani w ład ze  państw ow e nile będą m ogły  
cofnąć się i nie podać pom ocnej ręk i tak  w ielkie­
mu i niezm iernie w ażnem u nietylko dla m iasta, 
alle i dla państw a dziełu.

W iem y, że dotychczasow e czynniki rządow e 
zaw sze  na taki cel tw ó rczy  udzielały subw encyj 
i pożyczek  bezprocentow ych. Nie w ątp im y, że 
i w  tym  w ypadku okażą sw oją dobrą wolę po­
m agania dobrym  usiłow aniom  czynników  samo- 
rządiowych.

Rady gminnej.
nie, jakoby w łaśn ie  p. Grudziński ty lko  w niosek 
o vo tum  nieufności dla ca łego  Zarządu, a  nie dor 
bro  m iasta m iał na m y śli

T ak  w ięc w obec znaczenia i sofistyki słow nej 
Laufbahnów  m usi zam ilknąć każd y  głos pow ażny 
w  polskiej R adzie gm ińnej w. D ębicy!!!

M ądry  M gr. Laufbahn, chcąc zdetonow ać zu­
pełnie i innych radnych  i o d straszy ć  ich od  sta" 
wiiania podobnych w niosków , żąda  n aw e t podania 
nazw isk  tych śm iałków , k tó rzy  objaw iają nieza­
dow olenie z do tychczasow ego Z arządu. Jakże
chętnie postaw iliby  ich pod ........., g dyby  ty lko
nadeszły  w ym arzone czasy , (ich I n5eogranicjzonej 
w ładzy....

D użo zachę ty  d o  ow ocnej p ra c y  now ej R ady  
dodał w  sw ojem  przem ów ieniu ks. dziekan Kopeir- 
nicki, zaznaczając, że w ładze w y ższe  w iele po­
kładają  zaufania do now ej R ady , do k tó re j w eszli 
ludzie inteligentni1, p ierw szej k lasy , O dw oływ anie 
się do jakiegoś „vo:x populli** niem a ina R adzie 
miejsca, bo „vox populi“ je s t tu  w: R adzie, a nie 
na ulicy. Jako  duszpasterz  przem aw ia  też za 
zgodną w spó łp racą  z żydam i; o b aw ia  s ię , że je­
żeli do Z arządu  m iasta nie w ejdzie 2 żydów , to 
przepadnie sam orząd  |  m usi p rzy jść  kom isarz.

W y b ran o  w ięc, jaik należało  się z resz tą  spo­
dziew ać, s ta rych , „w ytraw nych,* i w tajem niczo­
nych w e w szystk ie  arkanu rządzenia aseso rów :

T ak  w ięc nic się nie zmieni* bo dotąd było  
„dobrze**!!! Ale kom u?!

„Roboty magistrackie".

przedsięb iorców  i w] tym  celu żąda  się na takie 
robo ty  ofert, od poszczególnych zak ładów  p rze­
mysłowych;, celem  uniknięcia zarzu tów , że popiera 
się tego  lub innego przedisiębiorcę. Z azw yczaj od­
daje się ro b o ty  d o  w ykonan ia  takiej firmie, k tó ra  
daje gw arancję  m ożliw ie taniego a  solidnego w y ­
konania, ab y  g rosz publiczny nie b y ł w y d an y  na 
m arne.

N ieste ty  nasz M ag istra t p row adzi inną tak ty k ę  
w  tej dziedzinie.

Sw ojego czasu  oddał M agistra t do rem ontu  tut. 
łaźnię bez ofert, z  w olnej ręki, w praw dzie  tutej­
szem u rzem ieślnikow i, lecz takiem u, k tó ry  żadnej 
gw arancji nie dał i dać n ie m oże, a  sku tek  jest 
taki, że w ydane k w ity  p rzez  bu rm istrza  na m a­
te r ia ły  do tej łaźni podlobno p rzew yższają  całą  
w arto ść  tej. roboty , a  łaźn ia  m inio up ływ u  roku 
od oddania do rem ontu  nie jest go tow a i z  pew no­
ścią w  tym  roku nie będzfe gotow a.

Dalej w iadom o jest, że D ębica posiada odlew ­
nię żelaza, ilecz M agistra t dębicki o  tem  nic nie 
w ie, bo k ra ty  kanałow e sp row adza  aż  z odlew ni 
p łaszow skiej z K rakow a, mimo że tak ie  k ra ty  już 
dębicka odlew nia dosta rcza ła  i z  pew nością nie 
b y ły  gorsze od płaszowiskich, tyllko b y ły  tańsze.

A m oże p. adljunkt gospodarczo-adm inistracy jny  
lepiej zna odlew nię płasziowiską jak dębicką, cho­
ciaż szy ld  tej ostatn iej m ierzy ł dio opodatkow ania, 
lecz praw dopodobnie nie czy ta ł napisu.

Z resz tą  na oo daw ać zatrudnienie tu tejszym  ro ­
botnikom , niech zarab iają  k rakow scy . W y sta rczy , 
jak tu tejsze firm y zapłacą M agistratow i podatki 
co raz to  now sze, jak  od szyldów ....

T ak  też  by ło  J z sikaw ką m otorow ą, k tó rą  w a ­
żono aż do  W arszaw y , gdzie zażądano  za nap ra­
w ę w zględnie w ym ianę 1400 zł. i ty lko  dzięki ro z­
tropności obecnego p rezesa  s tra ż y  ip. B rniaka na­
p raw iła  tu tejsza firm a tą  sikaw kę za  400 zł., dar 
jąc roczną gw arancję.

W obec nieposiadania w iadom ości, jakie zak ła ­
dy  znajdują się na tery to rium  D ębicy i co w y ra ­
biają, proponuję u tw orzen ie  w  tu tejszym  M agi­
s trac ie  osobnego reso rtu , k tó ry b y  m iał z a  zadanie 
prow adzenie w ykazu  tu tejszych  zak ładów  p rze­
m ysłow ych  i inform ow ał w  raz ie  po trzeb y  p. b u r  
m istrza.

Z  Mielca.
S zanow na R edakcjo!

U praszam  o um ieszczenie w  „Ecbu“ następu ­
jącego pism a: ( j s!

„Echo z nad  Wisłoki** um ieściło w  N rze 11 do­
niesienie z Mielca, że m iejscow y Zw iązek S trz e ­
lecki poniósł pew ne szkody.

Jak o  członek tego Zw iązku, c iekaw y  jestem , 
co to  z a  szkody  i czy „kom petentne czynniki** za­
ła tw iły  tę sp raw ę  i w  jak i sposób.

Szanow ny  au to r tego  doniesienia będzie p ra ­
w dopodobnie m ógł moją ciekaw ość zaspokoić, o 
co go uprzejm ie proszę za pośrednictw em  „Echa 
z nad Wisłoki**.

Z pow ażaniem  Inż. Jan Haładej.

f
Ks. Franciszek P aw lik ow sk i
szambelan Jego Świątobliwości, dziekan i proboszcz mielecki
zasnął w Panu w Mielcu dnia 12 października 1932 
zaopatrzony św. Sakram entam i, w , 70 roku życia 

a 45 lat kapłaństwa.

O most na Wisłoce.

T roską  każdego M agistra tu  jest, ab y  gminne 
stw o w y , oficerow ie niietyllko arm ji czynnej, aile robo ty  w ykon y w an e  b y ły  p rzez m iejscow ych 
i reze rw o w i są też nieodzow nie potrzebni, „z:a-



Z Zarządu Polskiego Czerwonego Krzyża.
Zarządi Po lsk iego  C zerw onego K rzyża O kręgu 

K rakow skiego  uruchom ił z dniem 1 października 
1932 r. dw a sam ochody sanitarne, celem udogod­
nienia P . T. Publiczności w  przew ożeniu  osób 
chorych  z okolicznych pow iatów  pod następują" 
cynii w arunkam i;

1) Zasadnicza oplata wyno-si za 1 kilm. 75 gr., 
z lekarzem  90 gr.

2) C złonkow ie P. C. K., k tó rzy  w ylegitym ują 
się zlożeniemi jednorocznej w kładki, płacą za 1 kim 
50 gr., z lekarzem  60 gr.

3) W  w yją tkow ych  w ypadkach  m oże Zarząd 
P. C. K. udzielić dalszej zniżki, a m ianow icie za 
1 kim. 30 gr., z lekarzem  40 gr.

4) P rz y  przew ożeniu zakaźnie chorych dolicza 
się 10 zł. za  dezynfekcję.

5) Z asadniczo rnaiją sam ochody P. C. K. p rze­
w ozić chorych z poza roga tek  Kraikowa.

6) P rz y  odległościach poniżej 50 kim. (licząc 
tam  i z powrotem ),, pobiera lekarz  ad pkt. 1) 
7.50 zł., ad pkt. 2) 5 zł.

7) Z apotrzebow anie  na sam ochody P. C. K. 
należy k ierow ać do K om endy 5 Szpitala Okręgo- 
w eg o  (K raków , ul. W ro c ław sk a  3, telefon 13.428), 
podając w yraźn ie :

a) adres, gdzie cho ry  p rzeb y w a  i dokąd ma 
być przew ieziony,

b ) jakiego rodzaju chory  ma być  p rzew ożony 
(rodzaj choroby),

c) czy  po trzebna je s t opieka lek arsk a  podczas 
tran sp o rtu ,

d) godzinę,, na. k tó rą  m a san itarka  przyjechać.
8) N ależność za przejazd należy  w płacić z góry  

na ręce  szofera, k tó ry  w y staw i odpow iednie po­
kw itow anie.

W  razie  niem ożności natychm iastow ej zapłaty , 
należy  p rzy słać  zobow iązanie, podpisane przez od­
powiednich ręczycietli n a  ręce k w aterm istrza  
5 Szpitala Okręgowego).

9) P rośbę o zniżki należy k ierow ać do Z arzą­
du  O kręgu K rakow skiego P. C. K., telefon 10.118. 
Zacisze 5.

K R O N I K A ,
TROJE DZIECI GINIE W PŁONĄCYM DOMU.

W  dniu 5 październ ika b. r. p rzed  południem 
objął niespodzianie, p o ża r dom ostw u W ójcika w  Ży 
rakow ie , w zniecony praw dopodobnie p rzez  pozo­
staw ione w  domu bez opieki dzieci, z k tó rych  naj­
s ta rsze  liczyło  5 lat. W  ogniu s taną ł m om entalnie 
c a ły  dom, tak, że o u ratow aniu  czegokolwiek,, a 
z w łaszcza  znajdujących się w  płonącym  domu 
dzieci, nie m ogło b y ć  m ow y. T o  też  w  zgliszczach 
znaleziono zw ęglone c ia ła  trzech  dziew czynek, 
k tó re  skutkiem  nieprzezornośoi rodziców  i w łasnej 
n ieostrożności znalaz ły  straszn ą  śm ierć wi płom ie­
niach. Je s t to  już  trzeci w ypadek , jaki zaszedł 
w  D ębicy i okolicy, no tow any  p rzez  nas w  tym  
roku, gdzie b rak  opieki i dozoru nad dziećm i spo­
w od o w ał n ietylko u tra tę  m łodocianego życia, ale
i w ielką szkodę materijalną.

D oszło do w iadom ości Redakcji, że w  najbliż­
szym  czasie nasz p rzezacn y  bu rm istrz  kończy ro z­
p oczętą  p rak ty k ę  adw okacką i m a zam iar w  na­
szym  grodzie o tw o rzy ć  w łasn ą  kancelarię adw o­
kacką. Sądzim y, ż© kljentów  w  now o o tw orzonej 
kancelarii nie braknie i w szy scy  tłum nie pospie­
szą, m ając zapew nioną w  tejże fachow ą praw niczą 
obronę. M y ze sw ej strony , m ającej się now o 
o tw o rz y ć  kancelarii, życzym y  „szczęść B oże" na 
now ej drodze pracy .

D ow iadujem y siię dalej, że w obec m ającego się 
opróżnić sto lca burm istrzow skiego , najpow ażniej­
szym  kandydatem  na tak o w y  jest p. „naczelnik"
S. W., k tó ry  zaczął ijiuż stud iow ać trz y  najw yższe 
k lasy  szkoły  norm alnej i m:a przejść  w k ró tce  na 
daw no  zasłużoną em ery tu rę . Ż yczym y mu też, 
b y  po najlepszem  zdaniu egzam inu z tych  klas, 
okazał także  sw oją w yrob ioną z resz tą  m oc i ener- 
gję na zaszczytnem  i odpow iedziałnem  stanow i­
sku  naszego „ojca m iasta".

W  następnym  num erze „Echa" będziem y zno­
w u zm uszeni p rzypom nieć panu adiunktow i adm i­
n istracyjno-gospodarczem u o jego obow iązkach, 
poniew aż w  rynku —, z pow odu spalenia się ż a ­
rów ek  e lek trycznych  w  dwóch najw ażniejszych 
punktach —  zaczną panow ać „ciem ności egipskie", 
skoro  tylko księżyc przestan ie  „przyśw iecać".

ZEBRANIE EM ERYTÓW  W DĘBICY.
Z arząd  Z w iązku em ery tó w  w( D ębicy zaprasza  

S zanow nych Członków! i P . T. Gości na W alne 
Zgrom adzenie, k tó re  odbędzie się w: Sokole w  nie­
dzielę dnia 23 października b. r, o godz. I I  przed 
południem . —- P ro g ram : 1) S praw ozdanie  p rezesa  
z do tychczasow ej działalności. 2) S p raw a za łoże­
nia konsum u. 3) U zupełniające w y b o ry  do Z arzą­
du. 4) W nioski.
KRONIKA POLICYJNA.

P ró b y  k radzieży  pojaw iają się sporadycznie 
i u nas, lecz  natrafia ją  na  w y trw a ły  i dzielny  opór 
naszego posterunku policji państw ow ej. O to w  dniu 
30 w rześn ia  b. r. z rana, gdy  oby w ate l tu te jszy  
p. W eissm an udał się na m odlitw ę i pozostaw ił 
dom  bez stróża , choć pozam ykany, w krad li się za 
pom ocą w y try ch u  złodzieje i splądrow ali m iesz­
kanie, zab ierając  w  go tów ce 150 zł. i 10 dolarów , 
nad to  biżuterię w arto śc i około 800 zł. Łup w cale 
pokaźny. Ale nasza policja państw o w a czuw a 
i dzięki jej energji ujęto sp raw cę  k rad z ieży  w  oso­
bie K ow ala K azim ierza z R zeszow a, za to w a rz y ­
szam i zaś w szczę to  energiczne poszukiw ania. Te 
zosta ły  w kró tce  uw ieńczone najlepszem i w y n ik a ­
mi  ̂ bo zaaresz to w an o  niejaka Marjię D rzew iecką, 
no to ryczną złodziejkę, k tó ra  m iała  w y try ch am i 
i kluczam i dobierać się d o  sklepów  i m ieszkań. Tak 
w ięc m oże uda się zlikw idow ać niebezpieczną szaj­
kę w! Dębicy.

t  
Aleksander Morbitzer

em. dyrektor urzędu pocztowego w  Dębicy
przeżyw szy la t 67, po  kró tk ich  a ciężkich 
cierpieniach zaopatrzony  św. S akram entam i 
zasnął w  P an u  7 paździer. 1932 r. w Dębicy.
Pogrzeb odbył się  dnia 10 b. m o godzinie 10 30 rano.

PODZIĘKOWANIE.
W szystkim , k tó rzy  oddali o sta tn ia  przysługę 

śp. A leksandrow i M orbitrerow i, em. dyr. poczty  
w  Dębicy, a  w  szczególności P rzew ielebnem u D u­
chow ieństw u, Ks. D ziekanow i Kopernickiem u, Ks. 
D yr. Kotfisowi, Ks. Kanonikow i Kaznowskiem u, 
Ks. W olskiem u i Ks. D row i Bochenkow i, P . T. 
P ersonelow i Urzędiu Pocztow ego, T o w arzy stw u  
Gimn. „Sokół", K asynu urzędniczem u, E m erytom , 
JW P . D row i Poili!aschkowi i D row i M ikołajkow ow i, 
p. Radcom  Dihmom, o raz  tym  wszystkim), k tó rzy  
nieśli nam  słow a w spółczucia i ukojenia, sk ładam y 
serdeczne „Bóg zapłać". Żona i synow ie.

B 30 3[

Restauracja kolejowa
w  Dębicy

poleca  d la P T . m iejscow ych jako też  
przejezdnych

śniadania, obiady 
i kolacje

po cenach  znacznie zniżonych.
Bufet zaopatrzony codziennie w  św ieże zim ne 
przekąski. —  Trunki należycie konserw ow ane  

Św ieże piw o żyw ieckie, lik iery, specjalna czarna  
k aw a i herbata. —  Codziennie koncert radjow y.

Zarząd.

Augustyn 6 u n ia ,  Dębica.

H e j do lotu szyku j skrzyd ła !
H ej do lo tu  szykuj skrzydła,
W b łęk it nieba wytęż oko,
Przyspiesz obrót twego śmigła,
S ter do s ieb ie ! Wzięć wysoko!

Nie patrz w ziemię, iecz w błękity; 
Bez wytchnienia pędź w przestworza, 
Jesteś przecież syn Lechity,
Dia cię także lądy, morza...

H więc naprzód, wyżej w chmury,
Ponad i  asy, łąki, po i  a,
Ponad wioski, miasta, góry  
Pędź na skrzydłach archanioła.

Otocz wołną dziś Ojczyznę 
Opiekuńczern swojem skrzydłem  
/  chroń przodków twych spuściznę, 
Kierując maszyny śmigłem.

Wielkich łudz i tyś wcielenie,
Wielkich czynów spadkobierca,
Wznieś nad poziom swe pragnienie,
Masz za sobą wszystkie serca.

My piastowskie polskie plemię,
Mając orła w znaku swoim,
Lotem zmierzym całą ziemię, 
Zdobędziemy świat przebojem.

Bohaterów myśmy dzieci,
Serce z  s ta /i w p ie rs i bije, 
ń  tradycja rycerskości 
Zawsze w naszem sercu żyje.

Dia nas przeszłe pokolenia 
K rw i wylały rze k i całe,
Dziś więc w dobie odrodzenia 
Pracuj tytko na ich chwałę.

Z  k rw i męczeńskiej też zrodzony,
Masz być w ie lk i czynem, wiarą,
Wznieś więc skrzydła nad poziomy,
N ie m ierz życia zwykłą miarą.

Bo w naturze po lsk ie j zawsze 
Jest pęd w czyny, słońce, blaski;
Leć więc i  ty  orie nasze,
Orie chwacki, orie la c k i!

W Dębicy, w dniu poświęcenia lądowiska LOPP.

DO SPRZEDANIA
w Dębicy dom nowy, murowany, 6 ubikacyj, 

1000 m2 ogrodu.
Wiadomość wi Redakcji ,,ECHA“.

0 pochodzeniu nazw niektórych m iejsco­
wości na Podkarpaciu słów  parę.

Zacznijm y od najbliższej nam  m iejscow ości, od  
sto łecznego m iasta pow iatu  — R opczyc.

Niejeden sądziłby, że n azw a ta  w yw o d zi się 
od ropy. T ym czasem  w  okolicy te j ropa nigdy  nie 
ciekła, tak  jak i w  D ębicy, choć chciano się do 
niej dobrać p rzez  w iercenie studni, głębokiej na 
100 m.; w yd o b y to  jednak z głębin nile innego, jak 
m orski iłek.

Takimi] rozrzutnikam i i hazardnikairai R opczy- 
canie nie b y li

W ięc w ró ćm y  raczej do czasów  podań i bajek.
W  czasach zam ierzchłych  puszczę leśne zale­

gały  znaczną część Polski, a dzisiejsza puszcza 
n iepołom icka to  gaj zailedlwie w  porów naniu  do tej 
puszczy daw nej, k tó ra  sięgała  aż po dzisiejsze 
R opczyce. Ozdobą te j puszczy  b y ła  okolica Dam- 
byczy . T u  ro s ły  w spaniałe , niebotyczne dęby, 
jeszcze dziś tak  często  napotykane w  korycie  W i­
słoki. Tu p asły  się spokojnie o lb rzym y leśne — 
żubry , tu ry , a n aw e t m am uty  (i dzisiaj nie b rak  
ich w  D ębicy t— przyp . Red.), k tó rych  kości i ol­
brzym ie uzębienia rów nież w ydobyw ają  z tej 
rzeki.

W  te to  okolice leśne  zaw ęd ro w ał zbiegły  
z Niemiec rabuś, ale nie „R aubritte r" , lecz pośled­
niejszego stanu  pludra, gdyż n azy w an o  go „Raub- 
schutżer", co po polsku znaczy  kłusow nik.

I w idocznie nie m iał zam iaru  ów  rau b szy c  z po­
czątku  prow adzić  dalej niebezpiecznego p rocederu , 
lecz  szukał sk raw k a  ziemi żyznej, gdzieby  m ógł 
na s ta łe  osiąść. Znalazł ją  w  okolicy  R opczyc 
nad m odrym  w ów czas, a  nie b rudnym  jak  dzisiaj 
ruczajem , gdzie już w ó w czas  ro s ły  tam  dziko bul­
w ia s te  cebule. W ięc tu  osiadł. Ale że  to  n a tu ra  
ciągnie w ilka do lasu , w ięc i on o d ży w iw szy  się 
nieco, naw rócił do daw nego stanu i zaczął ra* 
bow ać.



A wiadom o, że na Duklę, Sącz, Bochnię szedł 
p ra s ta ry  tra k t handlow y od W ęgier i dalej od po­
łudnia. I ciągnęły  nim liczne k a raw an y  kupców , 
bogate w iozących tow ary . A m usiał ów  zbój być  
ciężką dla w szystk ich  plagą, gdy  w reszc ie  w ła ­
dze i ludność okoliczna postanow iły  się go pozbyć.

I w yśledzono, że czai się on, w  dołach leśnych 
(dziś D ołuszyce) aż m iędzy Bochnią a W iśniczem , 
bo bliskość sądu w  Sędziszow ie b y ła  mu niedo­
godna. T am  napadał, rozbijał i m ordow ał, bo do 
dziś istnieje koło Bochni góra „R ozbornia" i k a r­
czm a „Zbójecka".

W ięc go s tam tąd  w y p ło szy ła  nagonka, pędząc 
zbója ku Krakokyu. S tąd  pobliskie m iejscowości, 
gdzie się ten pościg odbył, zw ą się „Kolanów", 
bo go tam  zraniono w  kolano, następnie Łapczyca, 
bo w ołano: „Łap S zyca", b ierz  S zyca  (G ierczyce), 
gdy  już uciekać dalej nie mógł, w reszcie : „dobij 
S zyca!" (Dobczyce).

S chw ytano  go w ięc i dobito rannego.
Polska zapom niała o tem, lecz przypom nieli 

nam to A ustrjacy, kiedy na pam iątkę sw ego  ziom ­
ka, Ropczycom , a nie D ębicy nadali S tarostw o .

iPamięć jednak tego  narodow ego bohatera  
szw abskiego nie będzie k rępow ać naszego Rządu, 
k tó ry  zapew ne będzie się s ta ra ł tę  pam ięć z um y­
słów  polskich w y kreślić  i S ta ro stw o  w  najbliż­
szym  czasie przenieść na w łaśc iw e dla niego miej­
sce — do D ębicy. O. P.

Odczyt
Pana Prezesa ppor. rez. inż. Eugeniusza Kwiat­
kowskiego, wygłoszony na Walnym Zjeździe De­
legatów Z. O. R. Rz. P. w Gdyni 3 lipca 1932 r.

(W edług stenogram u).

Biją dziś se rca  nasze drodzy  koledzy na Zjeź­
dzie oficerów  re z e rw y  w  Gdyni, :— dziś, przed 
zgrom adzeniem  ludzi i kolegów , k tó ry ch  ogrom ną 
część stanow ią uczestn icy  ostatn iej w ojny.

P o  w ysłuchan iu  tak  licznych przem ów ień w szel­
kich tu zgrom adzonych organizacyj ogarn ia  nie­
jednego lęk i uw ażam , że to, co  chcę obecnie po­
wiedzieć,. pow inienem  zrobić przed  zagajeniem  
dzisiejszego zgrom adzenia.

P rzyznam  otw arcie  pow ód moich w ątpliw ości, 
p rzyznam , że obaw iam  się, czy  jestem  w  tych 
Zagadnieniach z w am i zharm onizow any.

Jestem  zw olennikiem  idei, kolaboracji, idei sza­
cunku i spokoju, p rzedew szystk iem  dlatego, że 
sam przeży łem  i p rzem yślałem  skutki ostatniej 
w ojny. Jeśli chciałbym  znaleść jakie uspraw iedli­
w ienie, to  ty lko  dlatego zw racam  się do w as, aby 
w yjaśn ić  to w obec rep rezen tan tó w  w ład z  w ojsko­
w ych. C zy w y  w szy scy  lub znaczna część z w as 
p a trzy  na rezu lta ty  ostatniej w o jny , i jej sku tk i?

S ta ty s ty k a  s tra t w  czasie tej w ielkiej w ojny, 
zestaw iona p rzez o rg an  Ligi N arodów , podaje cy ­
frę ofiar ludzkich na  około 30,000.000. Sięga ona 
do cyfry , jaka stanow i niejedno olbrzym ie pań­
stw o. 2/3 tej liczby stanow iła  ludność cyw ilna 
i dzieci; i to w łaśn ie  w skazuje na okropność tetj 
w o jny  i jej tragizm .

S tra ty  niety lko opierają sie na ludziach. S tra ty  
m aterialne sięgają kilkuset m iliardów  dolarów , a 
w ięc sum y, k tó ra  m ogłaby  być zuży ta  na  cele 
produkcji. Dzisiaj skutki w ojny  zaglądają do k aż ­
dej w ioski, do każdej chaty . T ak jak  rok  1914 był 
m obilizacją w ojny  św iatow ej, tak  rok  1932 jest m o­
bilizacją nędzy ludzi i narodów . C zy  k tokolw iek 
je s t gotów  napraw ić tą  nędzę? K tóż nie m ógłby 
zrozum ieć, że przeciętnie 50 milj. zł. w ydaw anych  
m iesięcznie p rzez państw o  polskie, rjako dług w o­
jenny, obciąża ogrom nie nasz  bu d że t?  C zy  ta  ol­
brzym ia sum a nie m ogłaby być  lekarstw em  na 
obecne bóle? 1 |

G dy m yślą cofniem y się w stecz , gdy  cofniemy 
na daw ne la ta  h istorycznej Polski, w idzim y, że 
L eszczyński by ł p ierw szym , k tó ry  głosił hasło  po­
koju. Znajdziem y w  księgach S karg i i w  św ieżo 
w ydanej publikacji gen era ła  Ł uczyńskiego, ilu 
dzielnych teo re tyków  w y ch o w ała  w ó w czas P o l­
ska, idąca za ideą pokoju do o sta tecznych  granic 
rozbrojenia. Idea pokoju jest najzaszczytn iejszym  
w alorem  państw a. N iestety  w iek  XVIII i XIX by ł

okresem  jaw nej bezm ocy i bezpraw ia. 'P anow ała  
siła  nad  praw em  i słusznością. P o lska  w ów czas 
zap łaciła  sw oją ruiną n ietylko m aterjalną, ale 
i wolnością.

G dy w  roku 1918 do 1922 po w sta ła  now a P o l­
ska — w olna i zjednoczona —• z dostępem  do mo­
rza  polskiego, chyba częściow o ty lko  zo sta ły  na­
praw ione g w a łty  publiczne i germ anizacji; gdy 
został nap raw iony  g w ałt zakutych  w  silne m un­
dury  pruskie P olaków , m ogło się w ydaw ać , iż 
pow staje now y świat,, św ia t o p a rty  na praw ie 
i tolerancji rzeczyw istości, a  nie na: hipokryzji 
i nie na egoizm ach. N iestety  la ta  po wielkiej w oj­
nie p rzynoszą coraz w ięcej ro zczarow ań  i czynią 
w rażenia , że jesteśm y w  św iecie gw ałtu  i bezp ra­
w ia już nie jawnego., ale m askow anego —  i ten 
gw ałt w yb iega  do polskiego m orza przez w łasne 
polskie te ry to riu m  —■ p rzez  t. zw . k o ry ta rz . G dy 
się zb ieram y i obradujem y, aby  tem u zaradzić, 
tysiące tajnych, uk ry ty ch  sił p racuje rów nocześnie 
przeciw ko nam, przeciw ko idei polskiej;. W y g ła ­
szają a rty k u ły , układają poezje |  powieści, byle 
p rzygo tow ać front opinii p rzeciw ko  Polsce.

Jakiem iż to  argum entam i m ogą upozorow ać 
p rzyw ódcy  m aterializm u pruskiego! Jesteśm y  ' 
w  takiem. położeniu, że w & spraw ie Ś ląska i P o ­
m orza nie po trzebujem y się posługiw ać w lasnem i 
dowodam i. Doiwody takie zgrom adzili N iem cy i to 
w  takim  stan ie  i obfitości, że sami nie są  w  stanie 
się tem u p rzeciw staw ić.

M apa, w y d an a  na podstaw ie s ta ty sty k i p ru ­
skiej, m apa, k tó ra  b y ła  g łów nym  dow odem  pod­
pisania trak ta tu  w ersalskiego, jeśli się jej bliżej 
p rzypa trzym y , to  w idzim y, że posiadam y 1/3 część 
G órnego Ś ląska z  tej, k tó ra  posiada w iększość 
polską. Z obaczym y, że Niem cy sam i położyli na 
niej zieloną plam ę, jako  znak, że stanow i 80% lud­
ności polskiej. N atom iast m apa w y d an a  p rzez per 
misję koionizacyiną w  r. 1911 w skazuje  ściśle, jak 
usiłow ano części te gw ałtow nie kolonizow ać. Ca- 
łemi prostem i liniami) społeczeństw o, polskie —• 

'Polskę —, odcięli m uren i od w y b rzeża  p ilsk iego . 
Jeśli ta  ziem ia m iała b y ć  niem iecką, to  któż tutaj 
zabijał P olaków , kito ka tow ał dzieci polskie, k to  
germ anizow ał naukę w  szko łach? Posiadam y ob­
fitość tak iej lite ra tu ry . W  jednej z niemieckich 
ksiąg „S tudien auf der Hailbinsel Hela", k tó rą  
opracow ał pew ien  profesor niemiecki, jako  pracę 
doktorską na  un iw ersy tecie  niemieckim, znajdzie­
m y, że ludność pó łw yspu  b y ła  kaszubska  i poczu­
w a ła  się do przynależności narodow ej polskiej, 
k tó rą  stanow iła  w  80%. U m yślnie ich podburzano 
sw ego  czasu, celem  w zajem nego p rzeciw staw ie­
nia i to  spow odow ało  naw et strzelaninę z w oj­
skiem.

M am y dow ody na to, k iedy w  r. 1898 Niemcy 
głosili zasadę, że  nie m ogą pozwolić, aby  tak  bli­
sko nich panow ała  narodow ość obca, w obec  czego 
germ anizację p rzeprow adzali z ca łą  stanow czością 
i zupełnie naturalnem  zjaw iskiem  jest to, że nie­
k tó rzy  P o lacy  stali się Niemcami. C zy  trzeba  
w spom nieć, że ta  p rzestrzeń  p rzy  B ałtyku  w y ­
b ie ra ła  stale w  czasie w y b o ró w  posłów  polskich? 
C zy trzeba  bardziej ja sk raw y ch  dow odów , jak te, 
k tó re  są na naszych cm entarzach polskich? G dy­
by  ci mogli przem ów ić, o dezw ałby  się jeden wielki 
chór p raw a  polskiego do tej z iem i Podobnie jak 
znane argum en ty  h istoryczne, tak  i rzeczow e 
św iadczą o niezłom nem  praw ie do tej ziemi i bez­
praw iu  ludzkiem  F ry d e ry k a  II.

W  okresie rozbioru Polski F ry d e ry k  li pisał 
w  sw ych  pam iętnikach, że uroczyście o tw iera  
pruski handel, a rew indykacja  tegjo handlu by ła  
czem ś zależnem  od niem ieckiej woli. Żaden naród 
h ie  m oże egzystow ać bez handlu zew nętrznego'.

G dy popatrzym y dziś naokoło naszych granic 
Pzeczyposipoiliteji, w idzim y, że m ożem y już p rze­
prow adzić ekspansję, lecz tylko w  m ałej m ierze. 
P o p a trzm y  na w ielką granicę w schodnią, —  coż 
tam  jest nap isane? Stoi tam jedna w ielka tablica 
z napisem : „ ty lko  po cenach dum pingow ych!" C zy 
m ożna w obec takiego fak tu  iść na wschód;, gdzie 
m oże po tęgow alibyśm y nędzę p racow nika?  Kie­
dyś o d b y w ała  się  na  w schodzie najw iększa w y ­
m iana, dziś natom iast jest g ran ica m artw a. G ra­
nica zachodnia i częściow o północna łączy  się

z P rusam i, k tó rz y  nietylko pracu ją  znacznem i w y ­
siłkam i przeciw ko ternu co polskie, ale i ten han­
del, o k tórym  kiedyś tw ierdzili, że nie m ogą się 
bez niego obejść, dzisiaj odrzucają. N atom iast 
gran ica południow a nie je s t p rzy d a tn a  do wielkiej 
w ym iany  to w aró w ; jest to  g ran ica górska, poza 
k tó rą  istnieją m ałe rynki odbiorcze. Dziś Po lska  
niem a w yjścia  ze sw oją ekspansją, tw o rzy  ona 
pew ne ciśnienie gospodarcze, k tó re  nie m oże ni­
gdzie w yładow ać. Na g ran icy  północno-zachod­
niej, k tó ra  objęła już 60% obrotu to w aro w eg o  ca­
łej Polski, N iem cy s ta ra ją  się tem u p rzec iw sta­
wić. Mimo to p rzeciw ny  nam  za rząd  kolei w schod- 
nio-pruskich s ta ra  się pod trzym ać ruch to w aro w y  
kolejam i pruskiem i i już stw ierdza , że ruch gospo­
darczy  m iędzy P rusam i w schodniem i i Niemcami 
odbyw a się za pośrednictw em  kolei niemieckich 
bez żadnych przeszkód.

M ożna w ierzyć, że w szystk ie  p raw a  i a rgu ­
m enty  s tan ę ły  za m urem  i k roczą  na  ko rzyść  Pol­
ski i nie m oże pow stać  żadina w ątpliw ość, że to 
je s t w ola narodu. N ieste ty  p raw o  i słuszność nie 
są dziś zabezpieczeniem  ludności i pań stw a1.

Chociaż są ludzie tak  jaik i a m yślący, chociaż 
w szy scy  niew ątpliw ie sądzim y, że pokój m iędzy 
narodam i je s t na jw yższym  ideałem  i dobrem  ludz­
kości, chociaż nie pragniem y zabran ia  ani jednego  
człow ieka, ani jednego m etra , chociaż tu taj chce­
m y p raco w ać  w  diuchu zgody i korzyści m iędzy 
narodam i i m ożności zysku dla innych narodów , 
to  m y w szy scy  gdziekolw iek jesteśm y i będziem y, 
m y oficerow ie re z e rw y  w  godzinę niebezpieczeń­
s tw a  i zagrożenia  naszego w y b rzeża  stan iem y 
w szy scy  z bronią w  ręku  tak, jak b roniła  niegdyś 
iPo-ska G runw aldu ,—■ całem i stadam i1. (Oklaski)- 
Tu być nie m oże kom prom isu, tu  jest jedna w iel­
ka p raw da  i jedna rzeczyw istość, że 90% ludności 
chce i będzie Polakam i i ta  część jest i będzie na 
zaw sze  polską.

Jeśli nasz sąsiad  zachodni sta le  się o ten  sk ra ­
w ek  ziemi upom ina i  jeśli: jest to  jego fizjologiczną 
potrzebą, ażeby  dem onstrow ać ustaw icznie p r z e ­
ciw ko nam  na granicy , niech dem onstruje! M y bę­
dziem y pow ażni i prości, a  p raw d ą  tą jest polskie 
p raw o  i słuszność, p rzem aw iająca  z a  Polską.

W  tem miejscu, gdzie dzisiaj o d b y w ają  się te 
obrady , musi iść także  m yśl w ielkiego p rzy w ó d ­
cy —, cudzoziem ca — W oderoow a W ilsona. P o ­
w iedział on: „In te res nie w iąże ludzi, in teres lu­
dzi rozdziela; jedna je s t ty lko  zasada i to  w spólne 
um iłow anie słuszności". Nas nie łączy  in te res, ale 
um iłow anie słuszności, —• słuszność dała  nam  te n  
sk raw ek  ziemi. Z p racy  w ielu ludzi i popartej za ­
sobam i m aterjalnem i całego narodu, pow sta ł sy m ­
bol p racy  narodow ej i sym bol w ysiłku  p ra c y  
i każdego obyw atela . Z m orza  w ejdzie odrodzenie 
m ateria lne i odrodzenie Polsk i, w obec czego m y 
oficerow ie re z e rw y  sta jem y frontem  do tego  m o­
rza  i ślubujem y w ierność  w  p racy  i w y trw a ło ść  
w  obronie. (Oklaski).

is s c sa s s is a sG

D roguerja  i sk ład  tow arów  aptecznych

Mra Stanisława Niemca
Dębica, Rynek 

Telefon Nr. 14. Konto w P. K. O. Nr. 151.400.

Poleca po cenach um iarkow anych:
Artykuły kosmetyczne galanteryjne i opatrunki. Wody 
mineralne krajowe i zagraniczne. Syfony „Sparklet" 
do domowego wyboru wody sodowej i napoji 

orzeźwiających.

Artykuły fotograficzne, radjowe i elektrotechniczne. 
Lampy i żyrandole elektryczne. Żarówki „Philips". 
Ładowanie akumulatorów radjowych i automobilowych 
Przybory do rowerów. Przybory do rybołówstwa. Far­
by, lakiery, pokosty i pendzle. Koncesjonowana sprze­
daż broni, amunicji i prochu. Oleje automobilowe 

i maszynowe. Własna stacja benzynowa.

Uprawniony tech. dentysta

MARJAN HOSZARD, Dębica
ul. S łow ackiego (obok Gimnazjum ). Tel. 38.

Przyjm uje od 10 — 6 z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Dogodne warunki płatności.

Z drukarn i J. P isza  w  T arnow ie 
R edak to r naczelny: D yr. Jan  O rczykow ski w  D ębicy.


